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F ro p in acya .
Znamienną jest rzeczą, że od dawna żad­

na sprawa nie zajmowała do tyła umysłów 
obywateli kołomyjskich, jak sprawa wydzie­
rżawienia propinacyi miejskiej. Czy fakt ten 
sprowadzić należy do wspólnego mianowni­
ka troski o należyte zaopatrzenie gardła 
obywateli, czyli też do troski o należyte 
napełnienie kasy miejskiej, czy może do o- 
bydwu rzeczy, nad tern nie miejsce zasta­
nawiać się. Chodzi nam jedynie o skonsta­
towanie faktu formalnej ślepoty, którą wielu 
z naszych „menerów“ zdają się być zarażo­
nymi.

Dnia 1 7 . czerwca 1899 w sali posiedzeń 
Rady miejskiej odbyła się licytacya na pra­
wo pob:erania opłaty od napoi wyskoko­
wych w mieście Kołomyi. Offerentów zgło­
siło się wieiu, po rozmaitych pertraktacyaeh 
i ugodach pozostało tylko dwóch współza­
wodników: Mojżesz Seidmann i Sp. i Spin- 
del i Sp. Za Seidmannem stali Brettlerzy, 
za Spindlem dotychczasowi dzierżawcy. 
Pierwsi ofiarowali 118.800 złr., drudzy tyl­
ko 114.400 złr.

Rada miejska po dokładnej i sumiennej 
rozwadze, oddała prawo propinacyi za cenę 
niższą, nie uwzględniając oferty wyższej.

Na pierwszy rzut oka i bez głębszego 
zastanawiania się nad całą sprawą, wydaje

się, gmina postąpiła ź e i wielu czyto 
krótk(iwpdzących, czyto krótkorozumnych czy­
ni gminie rzeczywiście zarzut stronniczości.

Przypatrzmy się bliżej całej sprawie. Pro- 
pinatorowie dotychczasowi, którzy i na przy­
szłość prawo propinacyi otrzymali są ludźmi 
zarobku, dążą do tego, by jakąś nagrodę 
za administracyą opłat konsumcyjnych zy­
skać. Starają się wskutek tego o jak naj­
większy odbyt artykułów, od których po­
bierają opłatę. A b y  zaś osiągnąć ów mo­
żliwie największy odbyt swych towarów, 
starają się dać jaknajlepszą jakość napoi, 
a w ten sposób przyczynić się do powięk­
szenia swego dochodu. Jezt to rzeczą cał­
kiem naturalną. Natomiast pp. Seidmann i 
tow., za którymi stoją Brett*erzy, właściciele 
znanego browaru w Diatkowcach, wcale in­
ne mają cele przy staraniu się o prawo po­
boru opłat od spi:y?-ual>jvft T# wchodzą 
w grę jedynie dwa zarobki, publiczność i jej 
wygoda jest zerem. Pierwszym zarobkiem 
jest korzyść z dzierżawionego prawa propi­
nacyi, drugim, k o r z y ś ć  ze s p r z e d a w a ­
n e g o  d la  tej p r o p in a c y i  s w e g o  w ła­
sn e g o  p iw a  i w ódki. Zastanówmy się nad 
tą rzeczą bliżej. Gdyby było trafiło się nie­
szczęście, żeby Brettlerzy byli dostali pro- 
pinacyę, coby było się stało? Oto spółka 
byłaby przymusowo zaprowadziła piwo swe­
go wyrobu do konsumcyi miejskiej, dostar­
czałaby tego piwa w cenie i w jakości, w 
jakiejby jej się żywnie podobało, a prócz

tego pobierałaby od swego własnego wy­
robu podatek również w ilości, w jakiejby 
się jej podobało, czy by zaś na tem wyszli dobrze 
kołomyjscy konsumenci, pozostawiamy bez­
stronnemu osądzeniu czytających.

Dodamy jedynie tyle, że wszyscy szyn- 
karzy kołomyjscy jaknajgoręcej protestowali 
przeciw pp. Brettlerom, że, wychodząc poza 
gramcę miasta naszego, miasto Śniatyn wprost 
wzbroniło Brettlerom dowozić piwa do Snia- 
tyna, że wreszcie w świeżej pamięci zacho­
waliśmy wszyscy „wyśmienite" rządy pp. 
Brettlerów w naszem mieście przed sześciu 
laty.

Dla rozumnych i szczerze o swą i swych 
współobywateli korzyść dbających obywateli, 
mamy jeden sposób na przekonanie się o 
wyższości tej lub owej oferty: niech p r z e j a ­
da się do Gwoźdzca, Dźwimacza, Zabłotowa, 
Tłumaczyka i Kosowa, gdzie Szanowni Bret- 
lerzy propinacyę dzierzą i niech przekonają 
się, o zbawiennych skutkach, jakie te ich 
rządy wydają.

Pp. Wiesnerom et tutti ąuanti nie mamy 
nic do powiedzenia, niechaj wnoszą rekursa 
— aż do skutku, a czy ten lub ów radny, 
głosując za ofertą dawnych propinatorów 
działał „pro publico bono“ c z y  dla innych 
względów, zostawiamy to do oceny „Gaze- 
cio kołomyjskioj" w której dobre chęci słu­
żenia ogółowi wierzymy, choć drogę, po 
której obecnie swój rydwan polityczny to-

Dla ziemi.
(przez Wacława JJorzemskiego.)

B y ł o  to w n o rm a ln y ch  k o sza ra ch  a r t y l e r y i  w 
S ta n is ła w o w ie  w  r. 1 8 9 1  w lecie. M iałem  w łaśnie  
j a k o  p oruczn ik  in s p e k c y ę  d y w iz y jn ą ,  g d y  do 
d rzw i m y c h  z ap u kan o  i wszedł żołnierz ze s ł o w y :

—  P a n ie  p oruczn iku  m elduję  p ok orn ie ,  że na 
.w a ć h c y m b r ę *  zgłosił  się d eze rte r  z naszej ba- 
te r y i  sam. C o z nim z ro b ić ?

Z am knąć  w .e in z lu*  a ja  tam  zaraz p rz y jd ę  
i zarządzę co  potrzeba .

M ia łem  w łaśnie  w rę k u  list od p rz y jac ie la ,  
k t ó r y  p jzen ió sł  się do A m e r y k i  i obecnie  d o ­
nosił mi o s w y m  losie  i zachęcał do p rzy jazd u ,  
ro k u ją c  mi św ie tn e  nadzieje. O d c z y ty  wałem  go  
już może raz d z ies ią ty ,  a m y ś l  m oja  już zaczęła  
się w a h ać  i s k ło n n y  b y łe m  p ow ziąć  p o s ta n o ­
wienie  porzucić G a l ic y ę  i szukać w św iecie  
lepszego  k a w a łk a  ch leba , lepszego  s tan o w isk a .  
N ęciły  mię now ości  p o d ró ży ,  nadzie ja  lep szeg o  
b y tu .  A l e  pow zięciu  p o s ta n o w ien ia  s tało  na 
przeszkodzie  jedno. Żal b y ło  rzucać sw o ją  ziemię  
i iść m iędzy  o b c y c h .  W a lc z y ł e m  z ty m  sk rop u -  
łem d o sy ć  długo, nie m o g ąc  się, zdaniem m ym ,

po zb yć  teg o  g łu p ieg o  sen tym enta lizm u. Dziesięć  
razy  zasiadałem  do s to lika ,  b y  napisać  doniesie ­
nie o sk w ito w a n iu *  i l is t  do p rz y jac ie la ,  że 
przyjeżdżam  i dziesięć ra z y  o dk ład ałem  pióro,  
nie m ogąc  się zd ecy d o w ać .

A l e  o statn ia  w iadom ość , ze jeden  7. naszych  
nauczyeieJi, k t ó r y  tu miał zaszczyt b y ć  k a p r a ­
lem, d o p ro w ad z ił  w p rz ec ią g u  p ó ł to ra  ro k u  w  
B ra z y l i i  do ra n g i  m ajora , p rz e w a ż y ła  szalę.

W ła ś n ie  z d ecy d o w ałem  się iuż napisać  to 
nieszczęśliwe doniesienie  o mem k w ito w a n iu  i 
zabierać  się do A m e r y k i ,  g d y  o trz ym ałem  tę 
w iadom ość  o dezerterze, k t ó r y  sam się zgłosił  

z p o w ro te m .
— Coś c ie k a w e g o  w tom musi b j ć  —  po  

m yśla łe m  — trzeba pó jść  rozpatrzeć  m o ty w a ,  
któ re  g o  sk ło n iły  do teg o  k ro k u ?  B o  po cóż 
ten  w a r ja t  w r a c a  d o b ro w o ln ie ,  sk o ro  wie, że 
czeka g o  za d eze rc yę  k a ra  i to dotki wa. Co go  
m ogło  tu p rz y c ią g n ą ć ?

P o s z e d łe m ; a po  drodze biłem się dalej z 
m yślam i,  czy  rzucać tę ziemię, czy  też zostać ?

— W a c h c o m e n d a n t ! k lucze od a r e s z tu : k r z y ­
knąłem  w cho dząc  na strażnicę.

J a k iś  r u d y  Niemiec z M o ra w ii  podał mi klucze.
—  G dzie  d e z e r te r ?

—  Trzecie drzwi na le w o  panie  poruczniku
T rzeb a  b y ć  w ty c h  c iem n yc h  z a k a m a rk a c

aresz tó w  w o js k o w y c h  —  posłuchać  dźw ięk  
k lu c zó w  i z g rzy tu  zaw ia só w , p opatrzeć  na k a r t ł  
na d rzw iach  oznaczające  za co k to  o d b y w a  ka rt  
b y  zrozumieć to p rz y k re  w rażenie , ja k ie  już  
sam ego  w stępu, k a żd eg o  p rz y b y s z a  o g a rn ą ć  mus  
T u t rz y m a  k o le g a  k o le g ę  pod kluczem  i ni 
może mu podać nic, a jak  coś z ab ro n io n eg
znajdzie to i zab rać  i » anze ig o w ać c  mus
M aleń k a  fo to m in ia tu ra  p iek ła  d a n te jsk ie g o .

C zytam  n a p isy  na dzwiach. C ie k a w e  ont 
Np. Ju rk o  T ilipczuk za » D ien s tve r le tz u n g c  (zaspa 
w no cy  p rzy  k o n iach )  2 1  dni »einzla«! K o n ra i  
S t a r  »S u b o rd in a t io n sv e r le tzu u g  (n ie  chciał fuh  
re ro w i  oczyśc ić  bu tów ) ty m c z a so w o  » v e rsc h a r j  
ten A r r e s t  b is  au fs  w e ite re* .  P in k a s  S ta r e  
.D ie b s ta h l*  (zabrał d ru g iem u  p arę  g u z ik ó w  d 
kabata )  1 4  dni »E inze lnarrest*  i t. p

-  O ile m y  . c y w i l e ,  je s te śm y  w zględniej :  
w w ym ie rza n iu  k a r  -  p o m y śla łem  sobie -  
chciałem  ja k o  p ra w n ik  w s tą p ić  do a u d y t o r y a t i  
W strę t  mię wziął na w idok  ty c h  d ra k o ń sk ie  
przep isów  1 d ra k o ń sk ie g o  ich  s to so w a n ia

A b s o lu ty z m  k ręp u je  b a z w a ru n k o w o  w o ln  
m y ś l  1 postęp  w iedzy  i c y w i l i z a c y i .

Z g rz y t ły  k lucze w zam ku i ? m lazłem się ,



f lP B t i ie  możemy uznać za wiodącą do ce­
l ó w  dotyczących ogółu.

Bądźcobądź platoniczne owe zbratanie się 
„Gazety kołomyjskiej" z detronizowanem 
spadkobiercą „Króla żydów" nie imponuje 
nam, tak jak obojętnem nam jest wysługi­
wanie się naszej starszej koleżanki członkom 
komitetu z ulicy Fabiarskiej, w obronie któ­
rych nieraz śmiało kopie kruszy.

Wierzymy jednak w to mocno, że walkę 
ową ,,Gazeta* kołomyjska“ prowadzi „pro 
publico bono“ , wobec czego pozostaje nam 
tylko życzyć jej redaktorowi rychłego w y ­
trzeźwienia!

Uzupełniająca szkoła przemysłowa.
M ie jsk a  szkoła p rz e m y s ło w a  im. S o b ie sk ieg o ,  

założona w  ro k u  1 8 8 4 .  dnia  23. październ ika  
w s k u t e k  u c h w a ły  R a d y  gm innej w  K o ł o m y i  z 
d n ia  25 .  c ze rw ca  1 8 8 4  a za tw ierd zo n a  przez  
W y s o k ą  c. k . R a d ę  szk o ln ą  k r a jo w ą  ro zp orzą­
dzeniem z dnia 1 9  październ ika  1 8 8 4 .  1. 12 ,  3 8 8  
u k o ń cz y ła  obecnie  1 5 - t y  ro k  istn ien ia . D o  ro ku  
1 8 9 4  m ia ła  szk oła  ta  i k lasę  p rz y g o to w a w c z ą ,  
2 k l a s y  p rz e m y s ło w e  i k u r s  h a n d lo w y  a od 
ro k u  1 8 9 4  p o c z ą w szy  w s k u te k  z b y t  s łabej f re  
k w e n c y i  na k u rs ie  h a n d lo w y m  t y lk o  1  k lasę  
p r z y g o to w a w c z ą  i 2. k la s y  p rz e m y s ło w e .  R o k  
sz k o ln y  1 8 9 8  i 1 8 9 9  rozpoczęto  w y ją t k o w o  do ­
p ie ro  z dniem  2 9  październ ika , a zakończono  
w s k u t e k  teg c  spóźnienia  d o p ie ro  z dniem  3 maja  
1 8 9 8 .  N a u k a  o d b y w a ła  się w  b u d y n k u  szkoły  
4 -k la so w e j  m ęskie j p rz y  u licy  W a ł o w e j  w  lo- 
k a ln o śc iac h , d la  szk o ły  tej zupełnie nie o d p o ­
w iednich , a lb o w iem  ł a w y  szk o lne  przeznaczone  
d la  dzieci do la t  1 2 , nie m o g ą  b y ć  odpo w iedn iem i  
d la  m łodzieży od la t  1 4  do 20, a zmuszonej w  
d o d a tk u  do r y s o w a n ia  na dużych ry s o w n ic a c h ,  
w  otoczeniu m n ó s tw a  p rz y b o ró w .

O g ó łem  udzielano' n au k i w k las ie  p rz y g o to ­
w a w c z e j  1 1  a w  k la sa c h  p rz e m y s ło w y c h  1 2  g o ­
dzin ty g o d n io w o .  K a ż d e g o  ty g o d n ia  o d b y w a l i  
k sięża  k a te ch e c i  d la  uczniów  e x h o r t y  a nadto  
zw ra c a l i  zaw sze szczególną^ u w a g ę ,  b y  młodzież  
uczęszczała w  niedziele  i ś w ię ta  na  nab o żeń stw o  
i k azan ia  w  k o śc ie le  i cerkw i.

P rzed  św ię tam i W ie lk ie jn o c y  p rz y s tą p i l i  ucznio  
w ie  po  poprzedn iem  p rz y g o to w a n iu  przez obu  
księży  k a te c h e tó w  w sp ó ln ie  do spow iedzi  i k o ­
m unii św ię te j.

N a u k a  re l ig i i  m ojżeszowej o d b y w a ć  się nie

małej pół trzecia  k r o k u  szerok ie j a pięć d ługiej  
kaźni.

N a » p ry c zy *  leżał m łody, już  w d re l ic h o w e  
w ięzienne  u b ra n ie  p rz y b ra n y ,  żołnierz. Na t w a ­
rz y  chudej, sczerniałe j,  obrosłe j,  św ieciła  fo s fo ­
ryczn ie  p a ra  zm ęczonych  oczu.

Z erw ał  się z posłania  i s tan ą ł  w w y p rę ż o n e j  
po sta w ie .

—  J a k  się n a z y w a sz ?
—  J u r k o  K r a m c z u k !
—  Zkąd je s te ś?
—  Ze S ło b ó d k i  pod  M iku liń cam i.
—  Zkąd p rzyszed łeś  te raz?
—  Z K i j o w a  p an ie  poruczniku.
—  Z K i j o w a ?
—  T a k  jest.
—  S ia d a j  i pow iedz  mi, co ża nieszczęście  

przypędz iło  c iebie  z K i jo w a  tu ta j nazad. W ie s z  
przecie, że będziesz siedział w »garn izonie«  dłu­
g o  za d e z e r c y ę !

—  B ędę  siedział, wiem  —  ale  m iędzy  sw oim i  
—  tu, na naszej ziemi — odpow iedzia ł  z zacięciem.

—  O pow iedz  mi, d laczegoś  u c iek ł  i d laczegoś  
w rócił .

O t ta k  to  b y ło .  T rzech  nas  b y ło  b rac i  w  d o ­
m u p rz y  s ta ry m  ojcu, co g o s p o d a r o w a ł  na k i l ­
k u n a stu  m o rg a c h  g ru n tu ,  a i nas  do g o sp o d a rk i

G ŁO S POKUCKI.

m o g ła ,  a lb o w ie m , zb y t  m a ła  doń uczniów  w y z n a ­
nia m ojżeszow ego  zapisała się do szk oły .

O g ó łem  zapisało  się w ro k u  szk o ln y m  1 8 9 8  
i 1 8 9 9  na n au k ę  1 0 7  uczniów. Z tyc h  b y ło  k l a ­
s y f ik o w a n y c h  6 4  a n ie k la s y f ik o w a n y c h  33, b tdź 
to z p o w o d u  bardzo n ie re g u la rn e g o  uczęszczania  
do szkoły , bądź z p o w o d u  zupełnego  opuszczenia  
szk o ły  L iczba  1 0 7  zap isanych  je s t  s tan o w czo  na  
ta k  liczną ilość  ludności m iasta  z b y t  m ałą, a p o ­
chodzi to  stąd, że p an o w ie  m a js tro w ie  n ie  za­
pisują  zaraz po p rzy jęc iu  s w y c h  w y c h o w a n k ó w  
na n au k ę  dopełn ia jącą/  a  czyn ią  to dop ie ro  ro k  
p rzed  w y z w o l in a m i  j e d y n i e  d la teg o , b y  u zyska ć  
św ia d e c tw o  ze szk o ły  p rz e m y s ło w e j ,  bez k tó re g o  
w y z w o l in y j  podług  u s ta w y ,  są  niem ożliw e. U -  
częszczanie do szk o ły  b y ło  w  o g ó le  d o sy ć  n ie ­
r e g u la rn y m , szczególn ie  przed  św ię tam i B o że g o  
N arodzenia  i W ie lk ie jn o c y ,  i spaźn ian ie  się  
uczniów  na n a u k ę  ; w ieczorną , szczególn ie j w  
k w ie tn iu  i m aju ,  z resz tą  w y d a r z a ło  się u n ie ­
k tó r y c h  z b y t  często, iż zarząd szk oły  i W y d z ia ł  
sz k o ln y  z tej p rz y c z y n y  zm uszony w y s ła ć  4  u- 
pom nien ia  do. pp. m a js tró w , c z w a r ty  raz  już z 
zagrożeniem  k a r y  pieniężnej.

Zarząd szk o ły  m a ’ n iep łonną nadzieję, że z w ię ­
ksza jące  się p o c z u c ieo b o w ią zk ó w  u p p . j  m a js tó w .  
surow szem i d aw n e j  p rz e p isy  u s ta w y  p rz e m y s ło ­
w ej z 1 8 9 7  i energ iczne  w y s tą p ie n ie  w ła d zy  p o ­
licy jn e j ,  ry c h ło  d o p ro w ad zą  do tego , że ty lk o  
rzadk o  i to  n iew ie lu  uczniów będzie b ra k o w a ło  
na le k c y a c h .

Z p rz y jem n o śc ią  w y p a d a  tu ta j zaznaczyć, że 
już do tych cza s  w ie lu  z pp. m a js t ró w  spełniało  
sumiennie obo w iązk i  w zg lęd em  uczniów, g d y ż  
troszcząc się o ich w ykszta łcen ie ,  p o sy ła l i  tychże  
re g u la rn ie  do szkoły ,  a w razie  istotnej przeszko-  
d y  u sp ra w ie d l iw ia l i  ich nieobecność.

U czn io w ie ,  k tó r z y  ẑj zam iło w an iem  i o chotą  
g a rn ę l i  się do nauki i \ przez ca ły  ro k  re g u la rn ie  
uczęszczali do szkoły ,  zrobili postęp  zupełnie  
za d a w a ln ia ją cy .  Szbzógiólnie u' uczniów drugie j  
k la s y  p rzem y sło w ej w idać  już  b y ło  p e w ien  tak t ,  
ro z w a g ę  i zas tano w ien ie  a p rz y te m  n ad zw ycza jn ą  
chęć do nauki i zam iłow anie  w  p ra c y .  P o s tę p  
zaś uczniów, k tó rz y  b ą d ź ' to  z w ła sn e g o  n ied b a l­
s tw a  nie s ta ra l i  się k o rz y s ta ć  z do b ro d z ie js tw a  
n au k i  lub  k tó r y m  pp. p ra c o d a w c y  s ta w ia l i  
p rzeszk o d y  w  re g u la rn e m  uczęszczaniu do szk o ­
ł y  i późno ich z w a rs ta tu ’ na  n au k ę  w y s y ła l i ,  
okazał  się mniej w y d a t n y .

ZachowTanie się uczn iów  podczas n au k i ja k  
rów nież  i w  b u d yn k u  s z k o ln y m  b y ło  najczęście j  
zupełnie odpow iedn ie ,  po za szkołą zaś mniej  
o dp o w ied n ie  szczególniej p rz y  w y jś c iu  ze szk oły  
p rz e s ta w ia ło  nieco do życzenia, t a k  że przez

przyuczał . S p o k o jn y  to  b y ł  człowiek, a le  nie  
daj Boże, j a k  mu kto  boda j na ca l  miedzę zao­
rał. W te n c z a s  o g rz ech  było  nie trudno. T a k  
sam o źle b y ło  z nam i w sz ystk im i,  j a k  s ta r y  zo 
baczył ,  żeśm y ziemię źle obrob ili .

W te n c z a s  k rzycz a ł  j a k  o p ę ta n y .
—  T y  durniu , łotrze jeden. T a  ziemia daje  

ci w s z y s tk o ,  i n ak arm i i napoi i p rzyodzie je  i 
da dach  nad g ło w ą ,  a po śm ierc i p rz y tu l i  ja k  
m a tk a  rodzona. W s z y s t k o  może ci p rzepaść  
przez o g ień , wodę, a le  ziemia zostanie  —  sza­
nujże ją !

G d y  z naszych  stro n  ludzie w y b ie ra l i  się do 
A m e r y k i  —  do K a n a d y ,  to  ojciec chodził ja k  
s t ru ty  i t y lk o  c iąg le  m ruczał pod  nosem : G łu p cy  ! 
g łu p c y !  B y w a ł o  siądzie na  p rzyzb ie  domu, p y k a  
lu lk ę  i sam do s ieb ie  m ó w i:

— I M a k sy m  d u rn y  i F e d o r  i Ju ra .  R zu c a ją  
sw o ją  ziemię i m yś lą ,  że za morzem to samo  
s re b ro  i złoto. Oj b ędą  żałow ać. B ędą . N ik t tam  
do nich po sw o jem u  nie zagada, ani słońce mu  
ta k  sam o nie zaśw iec i  ja k  tuta j, ni złota p s z e ­
nica  t a k  sam o przed  g o sp o d arzem  się pokłoni,  
ani jęczm ień ta k  sam o w ą s a  najeży , a ow ies  
śm iać  się z n ich będzie, że rzucili  tę  cza rną  z ie­
mię, gdzie  b rzozy, w ie rz b y  i d ę b y  po sw o jem u  
do czło w ieka  m ów ią ,  gdzie  j a k  d z w o n e k  na
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czas p ew ien  za p ośred n ic tw em  M a g is t ra tu  m u ­
siała  straż  p o l ic y jn a  zap o b ieg ać  h a ła ś l iw y m  
w y b r y k o m  i sw a w o lo m  ulicznym .

W y p o ż y c z a n ie  k s iążek  z b ib lio tek i  o d b y w a ło  
sję co niedzielę  po godzin ie  1 - e j .  R u c h  b ib l io ­
teczny  b y ł  bardzo o ż y w io n y  i k o rz y s ta ło  z d z ie ­
ł e k  d a r o w a n y c h  przez W y s o k ą  K o m is y ę  dla  
s p ra w  p rz e m y s ło w y c h  przeszło 7 0  uczniów.

D n ia  15 .  l is to p a d a  1 8 9 8  u s tąp ił  b y ł y  k ie ro w n ik  
P. W a l e r y a n  K r y c i ń s k i  p ro fe s o r  g im n a z y a ln y  
ze s w e g o  s ta n o w isk a ,  k tó r ą  to  go d no ść  p ia s to ­
w a ł  od ro k u  18 9 4 ,  b ędąc  p o w o ła n y m  do w yższe j  
szk oły  p rzem ysło w e j  w e  L w o w ie .  Na sw o je  
m iejsce p o lec ił  p. G u s ta w a  F in g e r a  c. k. n a u ­
c zyc ie la  szk oły  za w o d o w e j  d rzew ne j,  k u r a to ry i ,  
k tó ra  temuż k ie ro w n ic tw o  tej s z k o ły  ty m c z a s o ­
w o , aż do m ia n o w a n ia  s ta łego  k ie ro w n ik a  po-  
ruczyła .

To i owo.
G d y b y  b y l i  s ta ro ż y tn i  G r e c y  i R z y m ia n ie  

znali d z ien n ikars tw o , b y ła b y  ich m ito lo g ia  z p e w ­
nością u k sz ta ł to w a ła  się inaczej. Szczeg ó ln ie  
u stęp y ,  w  k tó r y c h  m o w a  o k a ra ch ,  z sy ła n y c h  
przez b o g ó w  na  śm ie r te ln ik ó w , u le g ły b y  r a d y ­
k a ln e j  zmianie.

T a n ta lo w i  i S y z y f o w i  k a z a łb y  Jow isz  w y d a ­
w a ć  gazetę  na p ro w in c y i ,  P ro m e teu sza  p rz y k u łb y  
rów nież  do s to l ik a  re d a k c y jn e g o ,  a n ieboszczyk  
k ró l  A u g ia s z  p o lec iłb y  b y ł  H e rk u le so w i ,  za­
m iast oczyszczać sw ą  sta jnię , p isać  a r t y k u ł y  
o s p ra w a c h  m ie jsk ich  np. w  K o ło m y i .  P r z y s ł o ­
wie  zaś: k o g o  b o g o w ie  znienaw idzili ,  te g o  u czy ­
nili nauczyc ie lem , zm ien iłoby  się o ty le ,  że nie  
n au c zyc ie ls tw o ,  a le  w y d a w a n ie  dziennika na  
p ro w in c y i ,  zos ta ło by  w yraz em  n a jw iększe j  k a r y  
bosk ie j.

Bez żartu  i p rzesad y . K t o  n ie  zna n aszych  
s to su n k ó w  i s tosuneczków , k o t e r y i  i p a r ty i ,  in ­
t r y g  j ro z m a ityc h  in n ych  p rz y je m n y ch  rzeczy,  
k tó re  w szchw ładn ie  p an u ją  po naszych  »m ia ­
stach* p r o w in c y o n a ln y c h ,  ten nie m a po jęc ia
0 tem , na ja k ie  przy jem no śc i  n a r a ż o n y  je s t  ten,  
ko m u  p rzyszło  do g ł o w y  za p o k u tę  za sw e  g rz e ­
c h y  w y d a w a ć  p ro w in c y o n a ln e  pismo. K a ż d y  
»p rzec ię tn y  o b y w a te l ,*  k t ó r y  je s t  o ty le  w y ,  
ksz ta łcon y , że może bez s y la b iz o w a n ia  czytać  
d ru k o w a n e ,  ma rozm aite  c y w i l iz o w a n e  p o t rz e b y
1 p rz y zw y cz a je n ia .  M usi w y p ić  sw o ich  k i lk a  
szk lan ek  p iw a  lub  w in a  dziennie, prze jść  się na 
spacer ,  w  n iedziele  w y jś ć  za m iasto  i .. m us

służbę B ożą j zadzwoni, to c z ło w iek o w i lżej na  
sercu  i zdaje mu się, że ja k  się w te d y  pom odli,  
że z B o g iem  ro zm a w ia .  A  n a w e t  ja k  p rzy jdz ie  
zam knąć  oczy, to  p rzecie  lep ie j leżeć na ś w i ę ­
conej ziemi m iędzy  zn a jo m ym i i sąs iadam i i p o ­
słuchać ja k  nasz w ia te r  w ieje , sza ry  w ró b e l  
zaśw ierk ocze,  szczygieł  lu b  g i l  p ośw ista ,  lub  
s ro k a  zaskrzeczę. Oj durni,  durni oni!

M y  podsłuchiw ali ,  j a k  o jciec do siebie  mówił-  
i śm ie liśm y  się po cichu, bo i nas korc iło  w  
św ia t  do A m e r y k i .

P rz ysz e d ł  na m nie czas iść do służby cesa rsk ie j  
U b ra l i  mię w  m u n d u r k a n o n ie ra  i ja k  to zawsze  
ch ło p sk ie g o  s y n a  p rzydzie l i l i  do kord, bom u- 
m iał ko ło  nich chodzić.

P ie rw sze  dnie ja k o ś  mi dobrze szło, choć żal 
b ył  w ie lk i  za dom em, b raćm i i ojcem! A l e  m ia­
łem ja  u sk ła d a n y c h  k i lk a n a śc ie  reń sk ich .  D o ­
w iedział  się o tem  k a p ra l  i f i ih re r  z m ego  »zugu«  
i dzień w dzień p rz y m a w ia l i  się o poczęstunki.  
J a  d u rn y  często w ałem , bo m yś la łem , że przez  
to będą d la mnie d o b rzy  a do d w ó ch  ty g o d n i  
nic już z p ien iędzy  nie b y ło  i pozostał mi t y lk o  
» lóhnung* po 6  ct. na dzień.

(C ią g  d a lszy  nastąpi) .
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czy ta ć  g a z e ty .  P re n u m e ro w a ć  ich nie p rzychodzi  
m u n atu ra ln ie  do g ło w y ,  s ta r a  się je  po ży czy ć  
z d ru g ie j  lu b  trzecie j ręk i  lu b  prze jrzeć  w  h an -  
d e lk u . A l e  za to  ja k ie  są d y  o p ism ach  w y d a j e ! 
Z p e w n o śc ią  re fe re n t  s p ra w  p r a s o w y c h  w  mini-  
s te ry u m  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  nie ma ta k  w y ­
ro b io n eg o  o ty c h  rzeczach sądu , j a k  nasz »prze- 
c ię tn y  o b y w a te le .  W s z y s t k o ,  c o k o lw ie k  t y lk o  
c h o ć b y  m in im aln ie  odbija  od je g o  z a p a t ry w a n ia ,  
je s t  złem i p o tęp ie n ia  go dnem . K a ż d ą  u w a g ę  
z ro b io n ą  o czło w ie k u  n a leż ący m  do  b ra n ż y  »prze- 
c iętnego  o b y w a te la *  b ierzy  do siebie i g o tó w b y  
się o nią za c zu b y  wodzić z re d a k to re m . R o z ­
p a t r y w a n ie  s p ra w  m ie jsk ich  uw aża  »p rzec ię tn y  
o b y w a te l*  n ie ja k o  za zd radę  s tanu  a lb o  za o b ra ­
zę m a jes ta tu .  P rzyłą czen ie  się pism a do  ja k ie jś  
m ie jscow ej p a r ty i  musi b y ć  n a tu ra ln ie  sp ow o  
d o w an e  p rzekup ien iem  re d a k to ra .  J e ś l i  m ó w i się 
o to w a rz y s tw ie ,  in s ty tu c y i  lu b  urzędzie, napada  
się w e d łu g  po jęć  ta k ieg o  o b y w a te la ,  na osobi  
stości, a r e d a k to r ,  jeś li  zgani c zyjeś  p o s tę p o w a  
nie, z ysk a  z p e w n o śc ią  o so b istego  n iep rzy jac ie la .  
O red a k to rze  p ism a ma »przec ię tn y  o b y w a te l*  
ró w n ież  o ry g in a ln e  pojęcie . M usi to  b y ć  czło­
w ie k  a lbo  w y k o le jo n y ,  a lbo  głup i,  a lbo  w a r y a t .  
K o m b in a c y e  z ty c h  p rz y m io tó w  nie są  rów nież  
w y k lu cz o n e .  T ak i  osobnik  w y d a je  g aze tę  a lbo  
d la teg o ,  że nie m a nic in n eg e  do ro b o ty ,  a lbo,  
że nie um ie niczem innem  zająć się, a lb o  po ­
n iew aż  m a idće f ixe  na  p unkc ie  d z ien n ikars tw a .  
G az e ta  je s t  w y ra z e m  opinii  je d n e g o  t y lk o  czło 
w ie k a ,  r e d a k t o r a ; żeby za g a z e tą  s ta ła  ca ła  
p a r ty a ,  te g o  p rz ec ię tn y  o b y w a te l  p rzyp uśc ić  
n a w e t  nie może. G aze ta  da le j jes t  n iep o trzeb n ym  
b a las tem  w  mieście, je s t  w ro g ie m  sp o k o jn e g o  
życia  i wnosi n iesnask i do s to su n k ó w  m iejskich.  
D la t e g o  n a leży ,  w e d le  pojęcia  p rz ec ię tn e g o  o b y ­
w a te la ,  ig n o r o w a ć  p ro w in c y o n a ln e  pismo, z p o ­
b ła ż l iw y m  uśm iechem  w y r a ż a ć  się o niem w o 
becności re d a k to ra ,  a w je g o  n ieobecności z 
nieu b ład an ą  su ro w o śc ią  przeciw  pismu w y k r a ­
czać. T a k ie  m nie jw ięcej  po jęc ia  p a n u ją  u nas  
o d z ien n ik ars tw ie  p ro w in c y o n a ln e m . K t o  zasta  
nowi się nad tem, pozna, ja k a  nie t y lk o  rnate- 
r y a ln ą  szkodą, a le  i m o ra ln ą  to r tu r ą  je s t  w y d a  
w anie  pism a na  p ro w in c y i .

A  w K o ł o m y i  czy  in ac ze j?  N ies te ty ,  dużo 
m a m y  tu »p rzec ię tn ych  o b y w a te l : ,*  w ie le  chw il  
życ ia  u p rz y je m n ia ją  oni re d a k to ro m  pism sw em i  
pojęc iam i i sw ą  k r y t y k ą .  T o  też i dziwi i boli,  
a najbardzie j zaś złości, jeżeli n a w e t  ci, k tó ry c h  
do o w y c h  p rz ec ię tn y ch  nie zaliczało się, o k azu ją  
zaśn iedziały  sposó b  m yś len ia  i p ra w d z iw ie  ta ­
ta rsk ie  p o g lą d y  na s p r a w y  publiczne. P rz y p o m n ą  
sobie c zy te ln ic y  lis t  p e w n e g o  ojca, umieszczony  
w  p rzedosta tn im  num erze naszego pism a, w k t ó ­
ry m  zw ra c a  się a u to r  do r a d y  szkolnej z p rośbą,  
b y  pozw oliła  m a łym  dzieciom n iec h jd z ić  codzień  
o 7 rano  do kościo ła . I  o to  ks. M. p rzecz y taw szy  
ó w  a r ty k u ł ,  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  u b i e g ł e j  
n i e d z i e l i  w  k o ś c i e l e  f a r n y m  n a p a ś ć  
z a m b o n y  n a  n a s z e  p i s m o ,  n a p ię tn o w ać  
je  j a k o  bezbożne i h e re ty c k ie  i w ezw a ć  poboż  
n y c h  chrześcian, b y  g o  nie czy ta li .

Nie ch ce m y  w c a le  b ron ić  się p rzed  ks. M.,  
nie ch cem y p rzyp o m in a ć  mu o w e g o  listu  pa  
s te rsk ie g o  do w sz ystk ich  g a l ic y jsk ic h  b iskupów ,  
w k tó r y m  zakazuje  się księżom  u ż y w a ć  am bony  
do o m aw ian ia  rzeczy  z re l ig ią  nic do czynienia  
nie m a ją cych , m y  g ra tu lu je m y  mu jed yn ie ,  iż 
okazał  się w s k u te k  s w e g o  w y s tą p ie n ia ,  o p isa ­
n ym  p o w y że j  »p rzec ię tn ym  o b y w a te le m *  p rzed­
niej jakośc i .  W in s z u je m y  m u i nie zazdrościm y,  
a oprócz te g o  sk ła d a m y  m u serdeczne dzięki 
za rek lam ę.  N ik t b o w iem  nie p o tra f i  ta k  s k u ­
tecznie rozszerzyć  r e k la m y  o ja k ie m ś  piśmie  
ja k  ksiądz z a m b o n y , g d y  p rz ec iw  pismu kru -  
n-yatę ogłasza . A .  P .

K ro n ik a .
Od Redakcyi Z num erem  dzisie jszym  obejm uje  

r e d a k c y ę  naszeg o  p ism a p. K a r o l  C h rza n o w sk i,  
k t ó r y  »G łos  P o k u c k i*  p rze ją ł  na w łasność.  
Zm iana ta  nie w p ły n ie  na zm ianę p ro g ra m u  
pism a.

Mianowania i przeniesienia. K r z a c z k o w s k i  W ł a ­
d y s ł a w  oficjał w  K o ł o m y i  m ia n o w a n y  k a s jerem .

K r a u s s  F lo r e n ty n  a d ju n k t  i nacze ln ik  w B o ­
le ch o w ie ,  m ia n o w a n y  k a s je re m  f r a c h to w y m  w  
K o ło m y i .

Wycieczka cyklistów.' U b ie g łe j  niedzieli urzą-  
dziło g r o n o  tu te jszyc h  c y k l i s tó w  p ie rw sz ą  dalszą  
w yc iec zk ę .  J e c h a n o  m ian ow ic ie  na D e la ty n ,  J a -  
rem cze i c a ły  sze reg  m ie jscow ośc i  k l im a ty c z n y c h  
naszej S z w a jc a ry i ,  aż na w ę g ie rs k ą  s tro n ę  do  
K o re sm e zo .  W y j a z d  nastąp ił  o godzin ie  4 -ej po  
południu , a m im o że niebo nie b y ło  na w y -  
c ieczk o w c ó w  ła sk a w e  i potężnym  deszczem z le ­
w a ło  ich ca łą  d ro g ę ,  dzielni nasi c y k l iśc ie  po 
pięciogodzinnej jeździe wśród,' b łota  i s trasznej  
u le w y  d o ta r l i  do Ja rem cza . W  d rug im  dniu w y ­
cieczki zwiedzono D o rę ,  M ik u liczyn , W o r o c h t ę  
i K o re sm e z o ,  sk ą d  po  w s p ó ln y m  w eso łem  o- 
biedzie w  re s ta u ra c y i  pod  »b iałą  Cisą* w y r u ­
szono p oc iągam i z p o w ro te m  do domu. W  Ja -  
remczu, M ik u liczyn ie  i W o r o c h c ie  rozpoczyna  
się już  ru ch  sezo n o w y,  k t ó r y  zap o w iad a  się  
św ie tn ie ,  zwłaszcza w  Jarem cz u ,  gdzie  prócz  
c u d ó w  n a tu r y  i św ieżeg o  p o w ie t rz a ,  znaleść  
można w hote lu  p. S k r z y ń s k ie g o  w y g o d n e  z 
eu ro p e jsk im  k o m fo r te m  urządzone m ieszkania  i 
Wikt w y k w in tn y  a z d ro w y .

W Jaremczu p. L eo n  Z abalew icz  począł w yd a-  
w a ć  ty g o d n ik  sez o n o w y  p. t. »Jarem cze.«

Kurs sadownictwa dla w o jsk a  będzie w  ty m  
ro k u  zam k n ię ty  29. c ze rw ca  u ro czystośc ią  p rz y  
w spółudzia le  d e leg a ta  W y d z ia ł u  k ra jo w e g o .

Ze sfer kolejowych. R e g u la c y a  płac urzędni­
k ó w  k o le jo w y c h  ma w ejść  w życie  dniem  1 . 
październ ika  br. na p o d s ta w ie  §. 14 .  P ła c a  fun-  
k e y o n a ry u s z ó w  k o le jo w y c h  będzie z ró w n a n a  z 
płacą u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ;  w  miejsce k w a ­
te ro w e g o  b ęd ą  p o b ie ra ć  a k t y w a ln e  d o d a tk i  w  
w yso k o śc i  d o tyc h c za so w e g o  k w a te ro w e g o .

Zamiast a w a n s ó w  (V o rr i ic k u n g )  dw ule tn ich ,  
b ędą t rzy le tn ie  (triennia), w zg lędn ie  cztero le tn ie  
(quadrienn ia) ,

R e g u la c y a  p ła c y  u rzęd n ik ów  k o le jo w y c h  je s t  
w stę p n y m  k ro k ie m  do ich u p ań stw o w ien ia ,  k t ó ­
re  ma n as tą p ić  w  p rz y sz ły m  roku .

W  m in is te rs tw ie  k o le jo w em  p ro je k to w a n e  je s t  
u tw o rzen ie  3  s ta tu só w  u rzęd n ik ów  k o le jo w u c h :
I. p ra w n ic y  i te c h n ic y ;  II. z ukończonem i stu- 
d y am i szk ół  ś re d n ich ; III. z m niejszem i s tudyam i.

Z towarzystwa »szkoły ludowej* W  p ią tek  dnia  
1 6  b. m. o d b y ło  s ię  w a ln e  zgrom adzen ie  koło-  
m y js k ie g o  oddziału to w a rz y s tw a  szk o ły  lu d o w ej.  
Na p o rz ą d k u  dz iennym  s ta ł  ja k o  je d y n y  p rzed ­
m iot w y b ó r  p rezesa , w miejscu śp. D r a  S y s a k a .  
P o  dłuższej d y s k u s y  i o o bec n ym  stan ie  oddziału, 
ja k o też  o ś ro d k a ch  ku podnies ien iu  tegoż, w y b r a ­
no je d n o m yś ln ie  p rezesem  p. S te fa n ię  Jas iń sk ą ,  
zastępcą p. K a r o l a  B a l ick ieg o .  W y d z ia ł  p o w o ła ł  
do s w e g o  g ro n a  pp. Sku p n iew ic za ,  W a s i l k o w ­
sk iego , S z in d le ra  i ks. S ien k iew icza .

Uroczystość szkolną. M in ę ły  c h w ała  B o g u  te 
czasy, k ie d y  różdżka, k tó rą  »D uch  ś w ię ty  dzia- 
teczki bić każe*, s ta n o w iła  j e d y n y  i na jsk u tecz­
niejszy może ś ro d ek  w y c h o w a w c z y .  S to s u n k i  
zm ien iły  się na m iejsce p e d a g o g ó w  z kijem ,  
nastąp il i  p e d a g o g o w ie  z d ob rą  w o łą f  i sercem .  
S z u k a ją  oni in n y c h  sp o so b ó w  ku  wzbudzeniu  w  
m łodzieży chęci do nauki, ku  podnies ien iu  m o­
ralności,  ku  k rzew ien iu  szcz y tn ych  id ea łó w  w  
m ło d oc ian ych  duszach. S p o s o b y  te są n iezaw od  
me skuteczne  i dz ia ła ją  n ie ty lk o  na młodzież  
ale  n a w e t  na s ta rszych .

W c z o r a j  m ie liśm y  sposobnosć  p rze k o na ć  się 
o tem dow odnie .  O to młodzież w sz ystk ich  szkół  
lu d o w y c h  obchodziła  u ro c zys to ść  s w e g o  p a t r o ­
na, św . A lo jz e g o .  P rz y te m  obchodziłi rów nież  
uczniowie 2 . s zk o ły  w yd z ia ło w e j  m ęskie j a k t  
pośw ięcen ia  sz tandaru . 0  godzinie  pół do 9 -ej 
z ra n a  zebrała  się młodzież w sz ystk ich  kołom yj-  
sk ich  szkół lu d o w y c h  w ce rk w i-  N abożeństw o  
o d p ra w ia l i  ks. k a tech ec i  K i r y ł o w ic z  i K o z ic k i ,  
po so lennej zaś m szy o d b y ło  się pośw ięcen ie  
sztandaru  przez ks. kan . K o b la ń s k ie g o .  C e rk ie w  
b y ła  zapełn iona  szezelnie młodzieżą i co z uzna­
niem pod n ieść  n a leży ,  g ro n e m  in te l ig en cy i  ko- 
ło m y jsk ie j .  P o  p ośw ięcen iu  o d b y ło  się w bijan ie  
gw oździ w n o w y  sztandar. Na ro d z icó w  ch rze ­
s tn y c h  upraszono  p an ie :  B a ń k o w s k ą ,  K u n z ek o -  
wą, M iziew iczow ą, G liń sk ą ,  S te fa n ią  Ja s iń sk ą ,

R o s n e r o w ą ,  W a s i l k o w s k ą ,  D rę g iew ic z o w ą ,  D o ­
b rzań sk ą , S te n z lo w ą ,  S ch i in d le ro w ą ,  R o m a n o -  
w ieżow ą, P ig h e t to w ą ,  H ładuńską , S tadn iczeń-  
k o w ą  oraz  S iw iń s k ą ,  ja k o też  p a n ó w :  W i to s ła w -  
sk iego , K a r y c z a k a ,  h r .  M e r a v ig l ia ,  D em bick ie-  
g o ,  Zarem bę, N iedzie lsk iego, D r.  M o r a w s k ie g o ,  
F ilo u sa ,  M a rd y ro s ie w ic z a ,  K l im a s z e w sk ie g o ,  W :- 
m m era, H a c zew sk ieg o ,  B e re żn ick ieg o ,  P is k o -  
zuba, Ż u ra k o w s k ie g o  i D o l iń sk ieg o .

P o  ukończeniu  cerem onii,  udała się młodzież  
w  u ro c zy s ty m  pochodzie  z m u z y k ą  przez  m iasto ,  
następnie  zaś w ró c iła  do b u d y n k u  szk olnego ,  
b y  w y s łu c h a ć  p rz em ó w , z a s to so w a n yc h  do o- 
koliczności. P op o łu d n iu  o d b y ła j  się w  p a r k u  
g im n a z y a ln y m  z ab aw a , gdz ie  nasze »poc iechy»  
p rz y  d ź w ięk ach  w ła sne j w y b o rn e j  m u z y k i  za ż y ­
w a ł y  św ieże g o  p o w ie t rza  i zabaw .

U ro c z y s to ś ć  cała  zrobiła  j a k  p o w ied z ie l iśm y  
w rażen ie  n ad z w ycza j  dodatnie, po  z a ru m ien io n ych  
l icach  i z z a c h w y tu  św ie c ą c yc h  oczach m a lc ó w  
ł a tw o  poznać b y ło  można, że dz ieciaki ro zu m ie ją  
bardzo  dobrze  u ro czystość  całą, i czują w d z ięcz ­
ność d la s w y c h  k ie ro w n ik ó w ,  że są z nimi z w ią ­
zani n o w y m , n ie ła tw o  d a ją c y m  się ro z e rw a ć  
węzłem . W  im ieniu  zaś ro dz icó w  niech nam  
w o ln o  będzie w y ra z ić  n a jw yższą  wdzięczność p .  
d y re k to ro w i  P io t ro w s k ie m u  za je g o  sk u tec zn ą  
i pełną  b ło g ic h  o w o c ó w  dzia ła lność  p e d a g o ­
g iczną  i p. S c h n ą b lo w i  za g o r l iw e  i szczere  
zajm ow anie  się w y b o r n ą  m u z y k ą  szko lną.

Konkurs ro zp isano  na p o sa d ę  le k a rz a  o k r ę g o ­
w e g o  w J a b ło n o w ie .

Egzamin dojrzałości. U stn e  egzam inu  d o j rz a ­
łośc i  o d b y w a ją  się obecnie  w  naszem  g im n a -  
zyum . P rz e w o d n ic z y  d y r e k t o r  I V .  g im n . w e  
L w o w ie  p. W a l e n t y  K o z io ł .  W e  w t o r e k  zosta li  
uznani za do jrz a ły ch  n a s tę p u ją c y  pp. a b i tu ry -  
en ci :  A n d r z e jo w s k i  Z ygm unt,  D o b e k  Zdisław ,  
H e re r  M ech e l ,  F a c ie w ic z  B a z y l i ,  Ja s iń sk i  J e r z y  
i Ja s iń sk i  Z yg m u n t.  Dziś t r w a ją  eg za m in a  da le j.

Festyn S to w a rz y s z e n ia  » P r a c y  kobiet*  odbędzie  
się w  niedzielę dn ia  2 5 .  b. m.

Z Gwoździeckich misteryów.
(P, Dr, Morawski ma głos).

Z abiera jąc  g ło s  w e  własnej sp ra w ie  zas trze ­
g a m  się  z g ó r y ,  iż nie je s t  w ca le  moim  z a m ia ­
rem ubliżenie  k o m u k o lw iek ,  ani też p o d n o sz e ­
nie m oje j dodatn ie j działa lności w  celu w łasne j  
c h w a lb y ,  uw a ża łem  b o w iem  zaw sze, iż s p ra w a  
c a ła  nie n ad a je  się do t r a k to w a n ia  na drodze  
publicznej, k ie d y  je d n a k  s p r o w o k o w a n y  zosta ­
łem do te g o  a r ty k u łe m  zam ieszczonym  w Nrze  
1 2 . » Głosu p o k u ck ieg o ,*  p rzeto  nie m oja  będzie  
w ina , jeżeli  o d p ie ra jąc  zarzucone mi tamże p rz e ­
kroczenia , zm uszony  będę p rzed staw ić  rzecz w 
p ra w d z iw em  św ie t le  i d o tkn ąć  n iek tó re  osob i­
stości, a zarazem  zag lą d n ąć  w g o sp o d arK ę  g m in ­
ną  p rzed  m ojem  p an o w a n iem  b u rm is trzo w sk iem ,  
k tó re  dop ie ro  w dniu 23 .  październ ika  1 8 9 5  r. 
rozpoczęło  się.

Otóż p rze d ew szy s tk ie m  co do dochodzeń , k t ó ­
r y c h  w y n ik  ogło szony  został w Nrze 12 .  »G ło-  
su p o k u ck ieg o * ,  to p ro w a d ził  t a k o w e  lu s t ra to r  
p o w ia to w y  p. E d w a rd  S y s a k ,  a g d y  w  toku  ta ­
k o w y c h  zauw ażyłem , iż p ro w a d zo n e  one są  j e d n o ­
s tronnie  i te n d en c y jn ie ,  w n iosłem  zaraz zaża le ­
nia do W y d z ia ł u  p o w ia to w e g o  w K o ł o m y i  raz  
i d rugi i p rosiłem  o w y d e le g o w a n ie  ko m isy i  
bezstronnej.

G d y  to  nie p o s k u tk o w a ło ,  udałem  się  z zaża­
leniem  w p ro s t  do W y d z ia ł u  k r a jo w e g o ,  a o- 
ś w i a d c z y  w s z y  m o j ą  g o t o w o ś ć  z ł o ż e n i a  
z a b e z p i e c z e n i a  n a  k o s z t a  ^ k o m i s y j n e  na  
w y p a d e k ,  jeżeli  s ię o każą  p rzeciw  m nie ja k o w e  
p rzew in ien ia ,  a w szczególności p rz ew in ien ia  
przez lu s tra to ra  p. S y s a k a  p rzec iw  mnie sk o n ­
s ta to w a n e ,  sp o w o d o w a łe m , iż W y d z ia ł  k r a jo w y  
w y d e le g o w a ł  do tej czynnośc i  S w o je g o  u rz ę d ­
n ika  p. K w ia t k o w s k i e g o ,  k t ó r y  dochodzenia  
przeciw  mnie na m iejscu  w G w oźdzcu  przez c a ­
ł y  tydz ień  p rz e p ro w a d z a ł  i o w y n ik u  ta k o w y c h  
sw o je j  p rzełożonej W ł a d z y  zdał s p ra w ę  —  C zy  
p. K w ia t k o w s k i  posiadał  k w a l i f ik a c y ę  do p r o ­
w adzen ia  ta k ich  dochodzeń  i czy je  dobrze p rz e ­
p ro w a d z ił ,  n ie  je s t  m oją  rzeczą w  to wchodzić,  
za to  o d p o w ia d a  t y lk o  W y d z ia ł  k r a jo w y ,  j a  b o ­
wiem  p. K w ia t k o w s k ie g o  ani znałem ani p r z e d
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tem  w idziałem , a  o w y n ik u  je g o  dochodzeń  do 
tą d  za w ia d o m io n y  nie zostałem , m ew ie m  przeto,  
czy  p rzec iw  je g o  dochodzeniom  n a leż y  w nieść  
r e k u r s  lub  nie, na to  m am  c z a s , ' g d y  mnie za­
w ia d o m ią  o w y n ik u ;  —  D o m y ś la m  się atoli, iż 
nie m usiał  on ty c h  dochodzeń całk iem  dobrze  
t. j.  po  m y ś l i  W y d z ia ł u  p o w ia to w e g o  p rz e p ro ­
wadzić, sk o ro  zmusił nasz W y d z ia ł  do w nies ien ia  

re k u rsu .
P o  tem  o b jaśn ien iu  p rzechodzę do o dp arc ia  

p o d n ie s io n yc h  p rzec iw  mnie zarzu tów  w Nrze  
12 .  »G łosu  p o k u ck ieg o * ,  d la d o k ład n eg o  je d n a k  
z rozum ienia  całej s p ra w y ,  muszę n ak reś l ić  ogó l  
n y  o braz  g o sp o d a rk i  g m in n e j p rzed  4 la t y  i p o ­
ró w n a ć  g o  z obecnym .

O be jm u jąc  w  dniu 23. p aździern ika  1 8 9 5 .  u- 
rz ęd ow an ie  ja k o  n acze ln ik  g m in y  G w oździec  
m iasto  o d  d e le g a ta  rz ą d o w e g o  a p te k a rz a  p. W a -  
l e r y a n a  G o d ^ w s k ie g o ,  k t ó r y  p rzedem ną przez  
p ó ł to ra  r o k u : u rzęd ow ał ,  zastałem  d łu g ó w  o bc ią  
ża ją c y c h  g m in ę  tute jszą przeszło  6 3 0 0  złr. w. a. 
w  k a s ie  zaś g o t ó w k ą  22  złr. 7 1  ct. w y p o ży c zo ­
n y c h  przed  k i lk u  dniam i z funduszu ubogich , a 
n ad to  książeczkę  k o ło m y jsk ie j  k a s y  oszczędności  
n a  5 0 0  złr. w. a., pochodzącą  z zac iągniętej  
p o ż yczk i  b a n k o w e j .  —  D o d a tk i  g m in n e  w y n o ­
s i ły  5 0%  szkolne  zaś 40% . U lic e  i p łacy  g m in ­
ne tudzież ta rg o w ic a  b y d 'ę c a  w  n a jw ię k szy m  
n iepo rządk u  a w czasie  p o r y  słotnej nie do p rze ­
b y c ia .  — S tu d n ie  w n a jw ięk szem  zaniedbaniu.  
K a n c e la r y u  g m inna , za w y n a je m  k tó re j  płacono  
ro c z n y  czynsz 9 6  złr. w . a. znajdow ała  się p rz y  
u l ic y  bocznej w  kuchni ż yd o w sk ie j ,  do k tó re j  
d rzw i w c h o d o w e  nie m ia ły  n a w e t  k lam k i,  a u- 
rządzenie je j  sk ład a ło  się ze stołu czy li  b iu rk a  
k u p io n e g o  przed k i lk u n a s tu  l a t y  za 1  złr. 5 0  ct., 
i z d w ó c h  p o ła m a n yc h  s to ik ó w , z w a n y c h  k r z e ­
słam i, —  R e s z tę  u rządzenia  d o p e ł n ia ł y : ł a w k a  
i k a n a p k a  tudzież 2  o brazk i p rzedstaw iać'  m a ­
jące  cesarza i cesa rzow ę, w sz y s tk o  .to w y p o ż y ­
czone od g o sp o d arza  domu, żyda. — A k t a  i k s ię ­
g i  g m in n e  w n a jw ię k szy m  nieładzie, tai-., iz n e 
sposó b  b y ło  dojść czeg o k o lw iek .  —- Że ta k  b y ło  
a  nie inaczej, po tw ie rd z ić  to  m o g ą  ci pp. urzęd  
n ic y  po l ityczn i,  k tó rz y  mieli sposobność  o d w ie ­
dzać po d ó w czas  G w oźdżiec  z p o w o d u  czynności  
k o m is y jn y c h .  —  O becnie  zaś od 1. cze rw ca  1896 .  
k a n c e la r y a  gm inna  znajduie zię p rz y  gośc ińcu  
g łó w n y m , sk ła d a  się z dw ó ch  p rz y z w o i ty c h  p o ­
ko i ,  p rzedpokoju , aresztu  i m a g a zyn u  na z a g ra ­
b ione fa n ty  i narzędzia sz a rw a rk o w e .  —  U r z ą ­
dzenie p os iada  w łasne , sk ład a jące  się z b iu rk a  
s ta reg o ,  z d ru g ie g o  b iu rk a  now ego, 1 2  n o w y c h  
krzeseł,  so fy  c e ra to w e j  i d w ó ch  ła w ek ,  4 ro le t  
do okien  (stół duży  jeszcze w yp o życ zo n y)  a czynsz  
r o c z n y  za to  w sz y s tk o  i za usługę i dozór w y ­
nosi rocznie 1 5 0  złr. w. a.

A k t a  i b ib l io te k a  u p o rzą d k o w a n e ,  a  w d o ­
d a tk u  zakup iono  na rzecz g m in y  zbiór ustaw  
i rozporządzeń  a d m in is t ra c y jn yc h  i inne p o trze ­
bne p r z y b o r y  k a n c e la ry jn e ,  k tó r y c h  przedtem  
w c a le  nie było .

U lic e  i p łacy  g m in n e  u p o rzą d k o w a n e ,  w y r ó w ­
n ane  i szutrem  nawiezione,, s tudnie  n ap raw io n e ,  
w yczyszczo n e  i n a o k o ło  szutrem  i kam ien iem  
p rz y s tęp  do n ich n aw iez ion y , ulice i p lace  po-  
o bsadzane d rz e w k a m i w i lości o koło  3 0 0  sztuk, 
a co więcej —  rzecz n ie b y w a ła  —  s p ra w io n o  
dla o św ie t len ia  m iasta  3 la ta rn ie  n a f to w e ,  d la  
k tó ry c h  następnie  s t re jk u ją c a  ra d a  nie chciała  
u chw a l ić  funduszó w  p a  naftę , •— S p ra w io n o  re  
k w iz y ta  potrzebne  p rz y  o d b y w a n iu  s z a rw a r k ó w  
ja k o  to ;  czekan y, m o ty k i !  taczki, s ie k ie ry  i tp. 
co p oc iąg n ęło  za sobą w y d a t e k  przeszło 3 0  zł.

(D okończenie  nastąp i.)

u m E h T m w  c m
z apteki Richtera w Pradze.

P rzy zakupnie tego uznanego znakomitego 
na iierania, uśmierzającego bole, które w każ­
dej aptece jest na składzie, trzeba zawsze 
uważać na markę: „Kotwica!1

Do sprzedania

para hucułów kasztanów,
miary 13 '1

Bliższe w iadom ość  u p. W ł a d y s ł a w a  P r z y b y -  
ło w sk ie g ó  w K r z y w o r ó w ń i e  p ow . Jas ien ió w  
g ó r n y  lub  w K e d a k c y i .

Durkopp-Diana.
U w ia d a m ia m y  n a ­

szych  o db iorców , k u p ­
ców  i odsprzeda jących ,  
że g e n e r a l n y m  n a  

s z y m  z a s t ę p c ą  d l a  G a l i c y !  j e s t

BAHR & W ILDrlANN
w Kołomyi

sk ład  m aszyn  i p rz y b o ró w  s p o r to w y c h .

Z uszanow aniem  
6 — 1 0 . Diirkopp, f a b r y k a  ro w e ró w .

Z A K Ł A D
ar tysty czno-fotograficaiy

W 5U!ELMA EIBLA
p rzy  u l ic y  F ra n c is z k a  Józefa

sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach.

Powiększenia do naturalnej w ie lkości 
z każdej nawet stare j fotografii po cenie 
10 złr. za sztukę.

N O W O ŚĆ! N O W O ŚĆ !

Fotografie  na porcelanie  
i ohromo-fotografie ko lo ro w ane  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę.

P o k ó j do śn iad a ii
J  a  u  a Ł"3 r  i  t  z a

poleca:
Zimne i g o rą c e  p r z e k ą s k i ; w ie lk i  w y b ó r  d e l ik a ­
te s ó w ;  o ry g in a ln e  w ina w ę g ie rsk ie ,  a u s t rya c k ie ,  
f ran cu sk ie ,  h iszpańsk ie  i w ło sk ie ;  w ó d k i  1 l ik ie ry  
z p ie rw szo rzęd n ych  fa b ry k  k r a jo w y c h  z a g r a ­

nicznych.
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. (7— ;0)

C U K I E R N I A
E m ila  © tenzla

(PRZEDTEM B. SK RZYŃ SK IEG O )

poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Ńalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszy^ch firm.
( 2 — 5-)

‘  Q ~ S Z T f s T W O "

N iesum ienni podrzędni fa b ry k a n c i  na- | 
ś lad u ją  e ty k ie tę  sławnych tu tek  Niemojo- 
wskiego. N ależy  strzedz się przed  lichem  
n a ś la d o w n ic tw e m  !

K a ż d a  e ty k ie ta  i tu tk a  zaopatrzona ,est
n a z w is k ie m : -

S. W. Meraojcrwski. s

Handel korzen n y
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Afóerta Lisieckiego
rug ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości, 

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuły spożywcze z naj- 
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa sybka i skrzętna.
( 2 5, 1 — 5-)

Baczność.
W  pobliżu Gwoidzca, przy szosie, 4 km. 

od stacyi kolejowej, w kompleksie, gleba 
podolska, jest do rozparcelowania lub do 
kupienia w całości

300 morgów gruntu
po przystępnej cenie. •— Zgłoszenia pod 
27. Admimstracya Głosu pokuckiego.

( 2 7 , 1— 3 -)

P o s ^ i A n j ę

psa Iegawego wytresowanego.
Cena obojętna.

Wiadomość pod 28. Adm. ,,Głosu pokuck.“
( 2 8 , 1- 8.)

1 S f .A K O ,8  z łr !

E. T. JO P K IE W IC Z A
w  K ołom yi

odznaczony na lwowskiej wystawie vy roku 1894.
Prospekta  gratis  i franco.

■ - 2

Ż A R T !
J e d y n y ,  po lsk im  h u m o rem  zapraw -  

ny, b o g ato  i l u s t r o w a n y  d w u ty g o d n ik  
sa ty  ryczn  o -p o li tyczn y  w ychodz i 1 -go  
i 15 -g o  każdego  miesiąca. Cena 9 0  ct. 
Zaś temu sto na przekazie naklei obok 
umieszczonego »pana« zniżamy na 69 
ct. kwartalnie.

P ien iądze ad reso w a ć  na leży  do ad-  
ministrac.yi »Źartu«, L w ó w ,  O ssoliń-

(22. 1 - 3 . )skieh.

W y d a w ca  i odpow iedz ia lny redakto r K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J. Miziewicza w Kołomyi.


